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X

Spotkanie dwóch światów to moment ryzyka. Efektem może 
być katastrofa, jak widzieliśmy to wiele razy w historii; może 
też być wzbogacająca wymiana, co obserwujemy dużo rza-
dziej. Potrzeba niezwykłej umysłowości zaangażowanych 
stron, aby spotkanie dwóch czy dwojga przebiegło z obopól-
ną korzyścią.

Jest zatem rzeczą niezwykle ciekawą śledzić namysł nad te-
rapią Gestalt autora niniejszej książki, który wiedzie czytel-
niczkę i czytelnika krętą drogą poprzez nic innego jak ciemny 
las psychoanalizy! Jest to o tyle niezwykła perspektywa, że 
oba podejścia więcej wydaje się dzielić niż łączyć.

Ktokolwiek sięga po pozycję zawierającą słowo „Gestalt”  
w tytule, musi w pewnym stopniu być już zaznajomiony z jego 
przesłankami i zasadami. Korzystając zatem z zaproszenia wy-
dawnictwa Oficyna Związek Otwarty – ewidentnie godnego 
swojej nazwy – i wychodząc z perspektywy stricte psychoana-
litycznej, pozwolę sobie skreślić kilka słów na temat nauczania 

Wstęp, 
czyli spotkanie dwóch 

światów
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Jacques’a Lacana. Jego teorie w ogromnym stopniu zasilają 
pozycję, którą trzymają Państwo w rękach.

Lacan do końca życia uważał się za freudystę, mimo że  
z szeregów Międzynarodowego Towarzystwa Psychoanalitycz-
nego założonego w 1910 roku przez Zygmunta Freuda został 
usunięty.

Spora część jego dorobku teoretycznego odzwierciedla fa-
scynacje paryskich środowisk intelektualnych lat 50. i 60. 
Znajdziemy u Lacana zatem liczne nawiązania do Hegla in-
spirowane zarówno słynnymi wykładami Alexandre’a Kojve’a 
z międzywojnia, jak i pracami Jeana Hyppolite’a. Widać je 
w tym, jak używa pojęcia porządku symbolicznego, pojęcia 
uznania i pojęcia dyskursu mistrza. Poza tym przewijają się 
nawiązania od Platona i Arystotelesa po Immanuela Kanta  
i Martina Heideggera. 

Jednym z wypływów, który najsilniej odcisnął się na jego 
nauczaniu, był strukturalizm w obu głównych odsłonach – ję-
zykoznawczej Ferdinanda de Saussure’a oraz antropologicznej 
reprezentowanej przez Claude’a Lévi-Straussa. Stąd pojęcie 
znaczącego (significant) stanowi ośrodkowy element wyja-
śniania mechaniki nieświadomego i jego tworów.

Lacanowi udało się sprowadzić do wspólnego mianownika 
freudowski opis czynności pomyłkowych, zapominania nazw, 
przejęzyczeń, snów – królewskiej drogi do nieświadomego – 
oraz symptomów. Tym wspólnym mianownikiem jest właśnie 
pojęcie elementu znaczącego, które stanowi formalną stronę 
znaku językowego. Daje to także asumpt do odczytywania pra-
gnienia, jednej z podstawowych kategorii psychoanalizy laca-
nowskiej, wedle jego litery, czyli poprzez deszyfrację formacji 
nieświadomości.

W ten sposób, jak sam się chwalił, zaprowadził porządek 
ogrodu francuskiego w gąszczu konceptualizacji Freuda.
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Największym jednak wkładem Lacana w rozumienie Freu-
da i, tak się składa, książki, którą mają Państwo przed sobą, 
jest rozumienie seksualności. Lacan podsumował nauczanie 
Freuda (z którego całe życie czerpał i którego duchowi po-
został wierny nawet wtedy, kiedy się z Freudem w pewnych 
kwestiach nie zgadzał) paradoksalnym hasłem „stosunek 
seksualny nie istnieje”. Zdanie to należy rozumieć dosłow-
nie, jako że w języku francuskim słowo stosunek oznacza też 
więź, relację. Według Lacana w życiu seksualnym na próż-
no szukać harmonii lub współmierności i komplementarno-
ści partnerów. Te rzeczy płyną z miłości, czasem nas łudząc,  
a czasem (rzadko) pozwalając nam doświadczać radości  
z drugą osobą.

Drugą konsekwencją wypływającą z tego prowokacyjnego 
stwierdzenia było to, że seksualność w życiu człowieka rozle-
wa się na wszystkie dziedziny życia. Rzekomy panseksualizm 
Freuda, będący najczęściej kwestią pobieżnej lektury, jest na-
stępstwem wypaczenia czy nieodwracalnego odkształcenia 
natury ludzkiej przez język i powiązania pobudek popędowych 
z konkretnymi słowami poprzez wyparcie. Stąd natrętne myśli 
lub czynności symptomatyczne mogą stanowić alternatywne 
źródło zaspokojenia.

Sam akt seksualny, jak się okazuje, zasadza się niejednokrot-
nie na pociągu wzbudzanym przez określone cechy spojrzenia, 
głosu, kształtu ramion, sytuacji społecznej etc. Pokazuje to, że 
z centrum seksualności zieje niemożliwa do zamknięcia dziu-
ra, czeluść, wokół której organizuje się kondycja ludzka.

O wielu z tych wątków w większych szczegółach zacie-
kawieni czytelniczka lub czytelnik przeczytają w niniejszej 
książce. Jest to książka figlarna, ponieważ niosąc w tytu-
le słowo „Gestalt”, w ogromnym stopniu i w sposób często 
zawoalowany czerpie całymi garściami z psychoanalitycz-



XIII

nego nauczania Jacques’a Lacana, nie zawsze dając o tym 
znać wprost.

Cieszę się, że niniejsza pozycja, budująca mosty pomiędzy 
różnymi podejściami terapeutycznymi, zostaje przekazana 
polskiemu czytelnikowi. Mam nadzieję, że wzbudzi zaintere-
sowanie licznych środowisk i być może przyczyni się nawet do 
dialogu.

Anatol Magdziarz

Anatol Magdziarz  
- z wykształcenia 
językoznawca  
i kulturoznawca.  
Od kilkunastu lat zajmuje 
się nauczaniem teorii 
Jacques’a Lacana. Poddał się 
psychoanalizie w Paryżu. 
Mieszka w Warszawie.
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POCZĄTEK

Książka uwiodła nas tematem. W końcu seksualność to wciąż 
 mało obecne zagadnienie w literaturze psychoterapeutycznej. 
Wraz z zaciekawieniem pojawiły się oczekiwania i wyobraże-
nia wobec jej kształtu, treści, smaku. Chciałyśmy, żeby dawa-
ła wskazówki do pracy w gabinecie. Chciałyśmy podręcznika, 
wiedzy, może nawet prowadzenia za rękę.  

Pierwsze wrażenie po dostaniu tłumaczenia było jednym 
wielkim zaskoczeniem. Rysą na szkle, cierpieniem umysłu, po-
szukującego spójności i ładu. Język, jakim mówi André  Lamy, 
okazał się niezrozumiały, pogmatwany, nieczytelny.  Fragmen-
taryzacja i chaos sprawiały niemal fizyczny ból. W dodatku 
autor pisał, że jesteśmy w języku uwięzieni. Zdania wydawały 
się nie mieć sensu. Nie przypominały żadnej znajomej melodii. 

Wstęp  
od polskich  
wydawczyń



XV

Książka nie była taka, jakiej oczekiwałyśmy. Wzbudziła po-
budzenie i pragnienie, ale zmierzające do wycofania, a nawet 
porzucenia kontaktu z nią na wiele tygodni. 

POWTÓRNE SPOTKANIE

Ponowny kontakt był czymś w rodzaju neutralnej pozycji, 
być może twórczej próżni, bo pozbawionej oczekiwań nasta-
wionych na zachwyt. Zaprosiłyśmy do tego spotkania inne 
osoby, żeby pochylić się nad tym męczącym formatem tekstu,  
z nadzieją na odkrycie jakiejś wspólnej linii, połączenia ukry-
tego sensu autora. Wkrótce okazało się to bardzo dobrym 
pomysłem.  Trochę jak na drugiej randce w towarzystwie, w gru- 
pie łatwiej było dźwigać ciężar niepewności. 

RANDKA

Wyłaniały się w rozmowie: książka, tekst, znaczenie, brak 
znaczenia, ciekawość, cechy wspólne, cechy rozdzielne. 
Wszystko to, co przynosi otwartość, jak po pierwszym rozczaro-
waniu, dotknięciu rzeczywistością. Puszczenie, zanurzenie się 
w przeżywanie, fantazje, czucie, brak języka, wrażenia. Można 
było wejść w to, co jest, a okazało się, że jest piękne.  

Nasze spotkania, randkowania niespodziewanie zaczęły bu-
dzić ciekawość. Chciałyśmy więcej. Wiedzieć więcej o książce. 
O znaczeniu. Poddawanie się ulotności otwierało nowe bodźce. 
Pojawiło się zaufanie.
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ZAKOCHANIE

Czekałyśmy na spotkanie, wspólne czytanie. Czułyśmy 
niedosyt. Chciałyśmy poznać ją bliżej, zrozumieć. W tym za-
kochaniu pojawiło się coś, czemu chciało się poddać.  Wejść  
w doświadczenie, przeżyć jakąś podróż, ekscytację... Pozwolić 
sobie stracić kontrolę? 

Spotkać się w tym, co poza słowami.

Bo w języku i znaczeniach uwięziłyśmy to, co seksualne.
	
Ten krótki wstęp piszemy, żeby opowiedzieć o złożoności na-

szego doświadczenia w zbliżaniu się i kontaktowaniu z książką 
André  Lamego. Książką nieoczywistą, figlarną, podejmującą 
nieraz nierówny poetycko-filozoficzny flirt z czytelnikami. 

Zamierzone lub nie, meandry konstrukcji tekstu wprawiają 
raz w zdumienie, innym razem w zaciekawienie. Sama for-
ma książki jest nieoczywista. Powoli jednak, nie rezygnując  
z pierwszego wrażenia, można wejść w piękno języka i uwolnić 
to, co prawdziwe w naszym spotkaniu z drugim człowiekiem, 
czyli właśnie niewiadoma, niepewność, szczelina. Uwolnić się 
od znanego i poddać doświadczeniu kontaktu. Do tego zapra-
sza nas autor. 

André Lamy napisał swoją książkę po francusku i być może 
siłą tamtejszej tradycji przywołał swobodne odniesienia do 
francuskiej myśli filozoficznej. Lekko wprowadzając sposób 
myślenia Jacques’a Lacana, tak jakby każda osoba na świecie 
doskonale orientowała się w tej dość skomplikowanej koncep-
cji psychoanalitycznej. Zabieg ten, nie wiemy na ile celowy, 
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budził w nas często chęć uporządkowania, chociażby wpro-
wadzenia ukierunkowujących przypisów, ponieważ autorów  
i filozoficznych odniesień, znajdziecie w książce więcej. 

W porozumieniu z tłumaczką, Anastazją Dwulit doszłyśmy 
do wniosku, że jednak chaos i niedogmatyczność autora są 
spójne z całościową estetyką tekstu, zostawiłyśmy więc go 
takim, jakim jest. Za to zaprosiłyśmy do wspólnego odczy-
tania książki lacanistę, Anatola Magdziarza, który przeczy-
tał ją uważnie, udzielił książce przypisów wprowadzających  
w nieznane dla gestaltysty pojęcia Lacana oraz opatrzył książ-
kę swoim wstępem.

Dzięki temu wpuściłyśmy w tę szczelinę niejasności myśl 
obcą, co zgodnie z zamysłem autora, tak jak go rozumiemy, 
daje początek miłosnemu połączeniu.

Zapraszamy do bycia między Scyllą a Charybdą, jak to okre-
śla Lamy: 

„Na początku nie ma miłości. Zakochanie i namiętność to 
wypadek, okazja do spotkania, możliwość zbudowania miło-
ści poprzez przymierze terapeutyczne, które wymaga trwania 
w wiecznym niedokończeniu. Zakochanie i namiętność należą 
do logiki relacji między dwoma porządkami wyobrażeniowy-
mi, są w fazie prekontaktu. Wiele jeszcze trzeba zrobić, by 
dojść do kontaktu pełnego”.

Katarzyna Kurska
Anna Bal



Książkę tę dedykuję Memu Kochaniu J.M.  
w podziękowaniu za zachętę do pisania oraz 

wszystkim tym, dzięki którym mam być może coś  
do powiedzenia. 

Kursywa w tekście oznacza oddanie głosu 
innym – autorom, pacjentom, teorii i praktyce 

terapii Gestalt. 



Nie sądźcie, że przyszedłem pokój przynieść  
na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju,  

ale miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego 
ojcem, córkę z matką, synową z teściową;  

i będą nieprzyjaciółmi człowieka  
jego domownicy. 

 
Biblia Tysiąclecia, Mt 10, 34–36



5 ANDRÉ LAMY • TO, CO SEKSUALNE

Inwentaryzacja i zarządzanie tą starą
rupieciarnią, którą dostałem w spadku.

SPRÓBUJĘ, TRZYMAJĄC SIĘ PODSTAWOWYCH 
ZASAD, WYPOWIEDZIEĆ W TYM TEKŚCIE 
TERAPIĘ GESTALT POPRZEZ TO,  
CO SEKSUALNE.

Próba warta tyle co fikcja i, mam nadzieję,  że próba ta wzbogaci gestaltową praktykę  i postawę we wszystkich kwestiach – 
seksualnych i innych.

ZRESZTĄ – CZY SĄ JAKIEŚ INNE?

Moje podejście polegać będzie na wezwaniu „in-

nego”, chcę pić wodę z różnych źródeł – po to, żeby 

uniknąć myślenia wyłącznie wewnątrz teorii i terapii 

Gestalt, by nie kochać się ciągle z tym samym.
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Unikając powtarzania tego, co już powie-

dziane, mówienia tego samego, lecz gorzej 

lub apodyktycznie, porywam się tutaj na 

p r z y g o d ę  m y ś l e n i a .

NIE MA CZŁOWIEKA BEZ INNEGO 

CZŁOWIEKA, W CAŁEJ JEGO 

ODMIENNOŚCI I ORYGINALNOŚCI, 

DLATEGO MOJE BADANIA NIE BĘDĄ 

POJEDYNCZE, LECZ MNOGIE. 

Lektura, spotkania, pacjenci, poezja, sztuka, gestal-
tyści, wszystko to pozwoli na interakcję, dzięki której 
krok po kroku wyłoni się obszar „kociego ję-
zyczka” – (jak małe ciastko w tym kształcie) bo 
to z niego bierze się ten tekst.

MOT TEM TEJ MOJEJ TEORE T YCZNEJ 

PRÓBY NIECH BĘDĄ SŁOWA Georga 
Groddecka:

Wszystko, co uznacie tuta j 
za rozsądne lub tylko 
trochę niezwykłe, pochodzi 
bezpośrednio od profesora 
Freuda z Wiednia i  jego 
uczniów (oraz z teorii  terapii 
Gestalt). Ja zaś przyzna ję się 
do ojcostwa tego, co wyda wam 
się całkowicie szalone.




